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Praktyczne kształcenie zawodowe
i jeg o  ro la  w system ie k s z ta łc en ia  zaw odow ego

U kazała się n iedaw no na pó łkach  księ. 
garskich książka W ł. Radwana p. „P ró b ie , 
my kszta łcenia zaw odow ego". Ze w zg lędu  na 
don ios łość poruszanych p rob lem ów  za in te re ­
suje ona zarówno p e d ag o g ó w  jak i rzem io­
s ło * ) .  A u to r ukazu je  w  n ie j szereg n iezm ier­
nie ważnych zagadn ień  z zakresu kształcenia 
zaw odow ego , z k tórych w ie le  do tąd  nie roz- 
s lrzygn ię lo  i p o de jm u je  p róbę  ich rozw iąza­
nia. Z poruszanych p rob lem ów  postaram  się 
om ów ić te, k tóre  za in teresu ją  o g ó ł warszta­
tów  rzem ieślniczych. Pierwszy z nich to p rak­
tyczne kszta łcen ie  zaw odow e  i rola jego  w 
ogó lnym  systemie kszta łcenia zaw odow ego.

A u to r podkreś la  na w stęp ie , że prob lem  
praktycznego kształcenia zaw odow ego  jest 
tak stary, jak nasza kultura. R ea lizow a ł się on 
d ro g ą  p rzekazyw an ia  dośw iadczeń i um ie­
ję tności orzez po ko le n ie  doros łe , poko len iu  
m łodszem u. M ło d y  p racow n ik  m ia ł możność 
spraw dzenia  w łasnym  w ys iłk iem  p rzekazyw a­
nych mu dośw iadczeń i w zorów  oraz p o la  do 
twórczości Zależn ie  od k w a lif ika c ji p racow ni a 
d o ros łego  i uzdo ln ień  m łodoc ianego  oraz w a ­
runków  środow iska następow a ł postęp i bo 
gacenia  się tradyc ji zaw o d o w e j w zg lędn ie  
pan ow a ł zastój czy nawet upadek  i co łan ie  
się. Tak w ciągu w ieków  w ytw o rzy ł się tra­
dycy jn y  system szkolenia zaw odow ego , k tóry 
p rzekszta łca ł się w  szczegółach, a le  w  og ó l 
nych zarysach zm ienia ł się b. po w o li. Każde 
społeczeństw o ma system kszta łcenia w y tw o ­
rzony w ciągu d łu g ie g o  rozw oju  h is toryczne­
go. U nas, skutkiem  n iekorzystnego rozw oju  
h is torycznego w w ieku XIX oraz okresu o ku ­
pacji, nie rozw iną ł się on na leżycie . W  o k re ­
sie m iędzyw ojennym  zrob iliśm y pow ażny krok 
naprzód. N iem nie j w a d ą  b y ło  n iedocen ien ie  
d ro g i p raktycznego kszta łcen ia  zaw odow ego.

Zw yk le  m ów iąc o p raktycznym  kszta łce­
niu zaw odow ym  mamy na myśli typ o w y  ob raz 
term inatora p racu jącego  po d  nadzorem  mi 
strza, a nie zda jem y sobie sprawy z tego, że 
rozc iąga  się ono na wszystkie dz iedz iny , od 
najprostszych za jęć do z łożonych  procesów  
życia. Np. do dziś w dz ie d z in ie  twórczości 
artystycznej i naukow ej ten rod za j szkolenia 
odg ryw a  don ios łą  l'o is- Stary ten jak  ku ltu ra  
system, p rzygo tow an ia  do  p ra cy  przez 
u d z ia ł W pracy, w iąże  się z p rostą  ale prze­
konywującą prawdą, że, a b y  coś zrob ić , m ało 
jest w iedz ieć  jak to  się rob i, a le  trzeba

*) Książkę Radwana om awiano na kont. 
Naucz. Publ. Sredn. Szkół Zaw. w  Bydgoszczy.

umieć wykonać to w łasnym  w ys iłk iem . Ten 
odw ieczny system szko len ia  przez udzia ł w  
pracy nie da się niczym zastąpić. W sze lk ie  
inne kszta łcen ie  jest a lb o  ty lko  u zu p e łn ie ­
niem, a lb o  p rzygo tow an iem  do  n iego. Tam, 
g dz ie  stosujemy ca łk o w ic ie  szkolną d rogę  
kształcenia zaw odow ego, staram y się zastąpić 
form ę praktycznego kształcenia przez ćw icze­
n ia  w  warsztacie szkolnym . Są one jednak  
ty iko  namiastką i częściowo ty lko  spe łn ia ją  
swą ro lę , pon iew aż nie noszą charakteru o d ­
pow ie d z ia ln e j p racy  w w arunkach  norm a l­
nych. ,

Dla w ykazania ro li p raktycznego kszta łce­
nia zaw odow ego  w ogó lnym  procesie kształ­
cenia zaw odow ego daje autor szereg d a ­
nych statystycznych, obrazu jących losy rocz­
nika m łodz ieży w chodzące j w życie po ukoń­
czeniu szkoły pow szechnej. I tak  w  r. 1938 
roczn ik m łodz ieży  w  w ieku  13— 15 lat w yn o ­
sił o k o ło  700 tysięcy. Z te j liczby  53,6 tys. 
m łodz ieży  w s tą p iło  do I klasy g im nazjów  
ogó lnokszt. a 29,8 tys. do I klasy niższych 
i średnich szkół zaw ód. Razem o k o ło  84 tys. 
Reszta, to  jest 616 tys. m ło dz ieży  p rzyg o to ­
w yw a ło  się do  życia d ro g ą  p raktycznego 
kształcenia zaw ód. Liczba ta  św iadczy na jw y­
m ow nie j o don ios łośc i tej fo rm y szko len ia  
i m ów i nam, że ty lk o  na te j d rodze  m ożliw e 
jest w  kró tk im  czasie podn ies ien ie  jakości 
i w yda jności pracy w  Polsce.

Prześledźmy losy dalsze tych 616 tys. m ło ­
dzieży. O k o ło  200 tys. z te j liczby  odeszło  
do  zaw odu  ro ln iczego , do  sam odzie lnych 
gospodarstw , 45 tys. sposob iło  się na ro b o t­
n ików  ro lnych . 100 tys. m ło dz ieży  w ch łoną ł 
przem ysł i rozm aite p rzedsięb io rs łw a handl. 
i kom un ikacy jne , z czego 20— 27 tys. rob o t­
n ików  przem ysł w ie lk i i średni. W niosku jąc 
z w ykup ionych  św iadectw  przem ysł. V III kat. 
liczbę  rzem ieśln ików  w chodzących roczn ie  w 
zawód określa autor na 8.000, zaś sam odzie l 
nych kupców , sądząc po  liczb ie  w ykup ionych  
św iadectw  IV i V  ka tego rii na 11 tysięcy.

Liczba sam odzie lnych rzem ieśln ików  i kup ­
ców  jest z b y ł m ała  i zdaniem  m oim  n iekom ­
p le tn a , oparta  zresztą jak to  podkreśla  au tor 
na b. w ą tp liw ym  za łożen iu , że wszyscy k ie ­
row nicy p rzedsięb io rstw  wyższych ka te g o rii 
mają w yksz ta łcen ie  szkolne wyższe niż d a je  
szkoła powszechna. Pozostaje jeszcze liczba 
o k o ło  250 tys. m ło dz ieży  p rzew ażnie  żeńskiej, 
która różnym ^ d ro g a m i p rzyg o to w yw a ła  się 
do  za jęć i zaw odów .

Zastanow ien ie  się nad tym i liczbam i p ro ­
w adzi do w niosku, że aby podnieść jak na j, 
prędzej poziom i wydajność pracy w Polsce, 
należy kształcenie zawodov/e upowszechnić. 
Musi ono objąć całą młodzież. Trzeba leż 
uczynić je przedmiotem troski całego spo­
łeczeństwa.

W  ogó lnym  p la n ie  na leża łoby  rozpocząć 
p race  badaw cze  nad procesam i p raktyczne­
go kszta łcenia zaw odow ego . Zmuszają nas 
do  tego  rów nież zm iany m etod d e zo rgan i­
zujące w ie le  zaw odów  na skutek, rozw o ju  
techn ik i w  osta tn im  stuleciu. N ie chodz i tu 
byna jm n ie j o zastąpien iu  ow ych  tradycyjnych  
i w artośc iow ych  zresztą procesów  jakąś sztyw ­
ną, z gó ry  narzuconą akcją , a le  o rac jona­
lizow an ie  i po lepszan ie  samorzutnych p ro ce ­
sów p rak tycznego  kszta łcen ia  tam, g d z ie  to 
jest konieczne. Jednocześnie należy zdaniem  
au tora  pod jąć  akcję  bezpośredn ią  w  stosun­
ku do  ow ych w yo d rębn ionych  g ru p  m ło d z ie ­
ży, a pośredn ią  do  ow e j 250 tys. „re sz ty ".

Przystępując do  rea lizac ji zadań m ających 
na celu ra c jo n a lizo w a n ie  i po lepszan ie  m etod 
prakf. kszta łcenia zaw. należy jednak w 
p ierw szym  rzędzie  usunąć przeszkody na d ro ­
dze do  tego  celu stojące. G łów ną  z nich jesi, 
zdaniem  autora, sprawa wyzysku miodocia. 
nych pracowników. Nie b y ło  g o  w  okresie 
gospodark i na tura lne j, a z ro d z ił się on d o ­
p ie ro  w  okresie 'gosp o d a rk i kap ita lis tycznej. 
Jakko lw iek g łó w n e  trudności m am y już  poza 
sobą, bo m iędzynarodow e po rozum ien ie  usta­
li ło  granifcę za trudn ien ia  m ło do c ia n ych  na lał 
15, to  jednak nie na leży sprawy trak tow ać 
jako  w yczerpaną. Z łe  tradyc je  i p rzyzw ycza je ­
nia ¡sinieć będą jeszcze czas d łuższy.

N a jb a rd z ie j skutecznym  środkiem  do w a lk i 
z w yzyskiem  m łodo c ia n ych  jest szko ła  o b o ­
w iązkow a, bo wkracza nawet w  fe dz iedz iny , 
k tó re  dla ko n tro li spo łeczne j są na o g ó l n ie ­
uchwytne, jak np. nadm ierna praca w  gospo ­
darstw ie  dom . N a leży w ięc roztoczyć op iekę  
pub liczną  nad  m łodz ieżą  pracu jącą przez 
tw orzen ie  szkoln ictwa do ksz ta łca jące g o  dla 
pracujących.

Bezpośredn ia  ingerencja  praw na w  stosun­
ku pracy d a je  feż d o b re  rezu lta ty . A le  n ie  
należy na n ie j poprzestać. C hodz i o stw orze­
nie aparatu  nadzorczego, k tó ryb y  d o p iln o w y : 
w a l w ykonania  ustaw, a co jeszcze w a żn ie j­
sze, to  p row adzen ie  sta łe j a kc ji, uśw iadam ia­
jącej szerokie rzesze społeczeństwa d kon iecz­
ności roz toczen ia  o p ie k i nad  p racą m ło do  
c ianych.
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Do skuteczniejszego zwalczania n iebez­
pieczeństwa wyzysku pracy m łodoc ianych  na ­
leży zm ob ilizow ać całą o p in ię  społeczną.

Po tych wstępnych uwagach p rzechodzi 
au to r do om ów ien ia  ro li z a k ła d ó w  pracy w 
dz iedz in ie  p raktycznego kszta łcenia za w odo . 
w ego. Temat ten om ów ię  następnym  razem, 
a p rzystąp ię  natom iast obecn ie  do za k tu a liz o ­
w an ia  zagadnień poruszanych przez Radwa­
na. N adm ienić przy tym  muszę, że ja kko lw ie k  
książka Radwana ukaza ła  się przed kilkom a 
m iesiącam i, część streszczona napisana zo ­
s ta ła  jeszcze w roku 1943. W ie le  od tego  cza' 
su się zm ien iło . S zko ln ic tw o dokszta łca jące 
rozw inę ło  się b. znacznie i p rzekszta łc iło  w 
pubil. średnie szko ln ic tw o zaw odow e. Rozwój 
szkoln ictwa zaw odow ego  postępu je  sta le  na­
przód. Na dow ód* przytoczę ty lko  w y ją tek  
z p rzem ów ien ia  M in istra O św ia ty  w dn. 26. 
V III. 47 na Z jeżdz ie  Kura torów  O kręgów  
Szkol.: „O lb rzym im i os iągn ięc iam i możemy 
się pochw a lić  na odcinku szkolnictwa zawo­
dow ego. Przed w o jn ą  w  roku szkolnym  1937 
do 38 m ie liśm y 510 szkół zaw odow ych. W  ro ­
ku bież. cytra ta osiąga p o n ad  3.000 szkół

zawód. W  szko ln ictw ie  tym przed w ojną 
ksz ta łc iło  się 91 tys. m łodz ieży. W  bieżącym 
roku kształci się b lisko 300 tys. uczniów. 
P rom ille  p rzed  w ojną w yn o s iło  2,5, obecnie 
p ro m ille  wynosi 12,5. Jednym słowem  mamy 
wzrost o lb rzym i, b lisko  p ięc io k ro tn y*’.

Jeżeli do tych osiągnięć dodam y taką 
zdobycz, ja k  w p row adzen ie  18 godz. nauki 
tyg o d n io w o  w  szko ln ic tw ie  typu  dokszta łca ­
jącego, to  n iew ą tp liw ie  i sprawa n iebezp ie ­
czeństwa wyzysku m łodoc ianych  strac iła  w ie ­
le na swej ostrości i zeszła na plan d rug i. 
Przy o d ro b in ie  d ob re j w o li d a ło b y  się usunąć 
i takie  p lany ja k  praca uczn iów  p iekarskich 
w  porze nócnej oraz zw a ln ian ia  ca łkow itego  
uczn iów  od  za jęć w warsztatach w dniu zajęć 
szkolnych. Część zak ładów  pracy w ykaza ła  
już w  tym w ypadku  m axim um  d o b re j w o li. 
M ie jm y  nadz ie ję , że i reszta warsztatów w y­
każe swoje obyw a te lsk ie  stanow isko i p rzy­
czyni się do  likw id a c ji z ła spo łecznego, ja ­
kim jest n ie w ą tp liw ie  wyzysk p racow n ików  
m łodocianych .

J. O.

Zatwierdzenie p. Nikodema Muszyńskiego
na stano w isko  prezesa Iz b y  R zem ieś ln icze j w  P o zn an iu

Jak się dow iadu jem y z Izby Rzemieślniczej 
w  Poznaniu w  ostatnich dniach zosta ła  za­
tw ie rdzona  przez M in istra  Przemysłu i H andlu  
kandydatu ra  p. M uszyńskieno N ikodem a na 
prezesa Izby. Jak w ia d o m o  - .  M uszyński p e ł­
n ił obow iązk i prezesa Izby już od  maja u b ie ­
g łe g o  roku. W  ostatnich dniach je g o  za tw ie r­
dzen ie  nastąp iło .

Rzem iosło w ie lko p o lsk ie  n iew ą tp liw ie  p o ­
w iła  tak i łen  z jak najszczerszym zadow o le ­

niem, gdyż p. Muszyński za rów no  pracą swo­
ją ja k  i zaletam i charakferu zd o b y ł sobie 
wśród rzem iosła w ie lko p o lsk ie g o  jak na j­
w iększe uznanie i zaufanie.

Z a tw ie rdzen ie  p. M uszyńskiego na stano­
wisku prezesa Izb " Rzem ieślniczej w  Poznaniu 
pokryw a się ca łkow ic ie  z życzen iam i i dąże ­
niam i szerokich mas rzem ieślniczych W ie lk o ­
polski.

Żyw otne sprawy rzem io s ła  bydgoskiego
Z walnego -zebrania Powiał. Związku Cechów w Bydgoszczy

W  dn iu  8 bm. o godz. 19 o d b y ło  się w  sa­
li Domu Rzem ieślniczego p rzy  ul. Jag ie lloń ­
skiej 10 w alne roczne zeb ran ie  Zw iązku  C e­
chów  na m iasio i pow . bydgosk i. Zebran ie  
zaga ił prezes zw iązku p. P io fr G odek, w ita jąc 
p rzedstaw ic ie li Izby Rzem ieślniczej w  osobach 
prezesa p. Kuczm y i dyr. p. W erno , naczelne­
go redakto ra  Rzemieślnika Pom orskiego p. 
red. K o łodz ie jczyka  oraz wszystkich ze b ra ­
nych. Po odczytan iu  p ro to k o łu  z p o p rze d n ie ­
g o  zebran ia  przez p. Stefaniaka, kierow nika 
Biura Zw iązku Cechów, zab ra ł g łos  prezes 
G odek, w yg łasza jąc  sp raw ozdan ie  za rok 
ub ie g ły .

W  roku sprawozdawczym  zaszły d la  rze­
m iosła w ażne w ydarzen ia  w  skali og ó ln ok ra ­
jow e j. Przede wszystkim  rzem iosło  doczeka ło  
się po  w ie lu  la fach starań w prow adzen ia  
przymusu cechow ego. D ekre ł o przym usie 
cechowym  p o ło ż y  kres partactw u i usprawni 
o rgan izac je  rzem ieślnicze. W  dalszym c iągu  
swego k ró tk ie g o  sprawozdania prezes G odek 
p o d z ię k o w a ł rzem iosłu za łiczny udzia ł w 
obchodz ie  1 M aja oraz innych uroczystościch 
spo łecznych i re lig ijn ych . Jako n a jba rdz ie j 
d o n io s łą  uroczystość, p o d k re ś lił prezes G o ­
dek, uroczystość w ręczenia insygn ij rektorskich 
w  Toruniu. Insygnia łe  u fundow ane zosta ły 
rek to row i Un iw ersytetu  M ik o ja ła  K opernika w 
Toruniu z in ic ja fyw y  rzem iosła .

Z ko le i za b ra ł g łos  p. Stefaniak, składając 
spraw ozdanie  z p racy  b iu ra  Zw iązku Cechów. 
W  spraw ozdan iu  swym p. Stefaniak poruszył 
szereg spraw, k tó rym i za jm ow ało  się rzem io­
sło bydgosk ie  w  u b ie g łym  roku, ja k  spraw a 
rozw oju  Rzem ieślnika Pom orskiego, ukonsty­

tuowania kom isji cenn ikow e j w  Bydgoszczy, 
utw orzen ia  o d d z ia łu  Instytutu O św iaty Z aw o­
dow e j w  Bydgoszczy, zaopatrzen ia  rzem iosła 
w  surowce, odw o ła ń  od  w ym ia rów  p o d a tk o ­
wych ifp . Poza fym  p. S tefaniak z ło ż y ł spra­
w o zdan ie  kasowe zarów no ze Zw iązku Ce 
chów, jak i Rzem ieślnika Pom orskiego.

W  im ien iu  Kom isji R ew izyjnej starszy Ce­
chu C uk ie rn ików  p. Skonieczny podkre ś lił, że 
księgowość prow adzona jest p ra w id łow o  
i sfan kasy zgodny jesf z dow odam i. Jedynie 
n iek tó re  cechy nie w yw iązu ją  się z p łacen ia  
sk ładek. Nad sp raw ozdan iam i zarządu w yw ią ­
za ła  się żywa dyskusja, w  któ re j g łos zab ie ra li 
pp . Swifek, Pawlak, Lubom ski, W o jc ińsk i, N i- 
jakow ski, O rłow sk i, Raciniewski i B łaszak.

O  pracy Rzem ieślnika Pom orskiego p o in ­
fo rm o w a ł zebranych red. K o ło d z ie jczyk  o 
stron ie  redakcyjne j i p. Śpiewakowski o stro­
n ie  adm in istracyjne j.

N astępnie  re fe ra t o now ej organ izacji 
rzem iosła  w y g ło s ił d y re k to r Izby Rzem ieślni­
czej p. W erno . Na w stęp ie  p re legen t om ów ił 
nową lis tę rzem iosł, która w prow adza  rozgra­
n iczen ie  rzem iosła z przem ysłem  oraz rozgra­
n iczenie specja lności w poszczególnych g a ­
łęz iach  rzem iosł, us ta la jąc  nowe nazwy. Na 
po lecen ie  Zw iązku Izb Rzem ieślniczych izba 
bydgoska za p la n ow a ła  now ą s ia tkę cechów na 
swym teren ie . P rzew iduje się 16 cechów  w o je ­
w ódzkich  i 142 cechy okręgow e. D yrektor 
W erno  w y jaśn ił rów nież, co jes ł uważane za 
rzem iosło. O tóż za k ła d y  w ytw órcze  n iezm e. 
chan izow ane, za trudn ia jące  do  15 lud z i oraz 
zm echanizow ane za trudn ia jące  do 10 ludzi 
uważane są zo z a k ła d y  rzem ieślnicze. Z ak ła ­

dy ca łkow ic ie  zm echanizowane są oczyw iście 
zakładam i p rzem ysłow ym i. Przedsiębiorstwa 
budow lane  mogą w  sezonie za trudn iać w iece j 
ludzi niż 15.

W prow adzen ie  przymusu cechow ego o zna ­
cza, iż każdy, k fo  p row adz i przedsięb io rstw o 
rzem ieślnicze jest autom atyczn ie  cz łonkiem  
cechu. Dla w p row adzen ia  now ej o rgan izac ji 
rzem iosła w  życie dotychczasowe cechy u ie - 
gną rozw iązan iu , a pow o łane  zostaną zarzą­
dy komisaryczne. P ow ołan iem  zarządów  kom i­
sarycznych za jm ie  się w y d z ia ł przem ysłow y 
na podstaw ie  p ro p o zyc ji Izby Rzem ieślniczej. 
Zadaniem komisarzy będz ie  tw orzen ie  cechóv 
na nowych podstawach, na zasadzie list d o ­
starczonych przez samorząd rzem ieślniczy, 
ustalenie wysokości składek, budżetu oraz 
zw o łan ie  w alnego zebrania celem  w yboru  za ­
rządu. Zarządy kom isaryczne p o w o łane  b ę ­
dą w składzie  3_osobowym. Cechy skupione 
będą w okręgow ych związkach, których na 
teren ie  Pomorza p rzew idu je  się 5. P ięciooso­
bow e kom isaryczne zarządy tych cechów p o ­
w o ła n e  zostaną w  najbliższym  czasie. Teren 
dz ia łan ia  O kręgow ych Z w iązków  C echów bę ­
dzie  w  przyszłości także okręg iem  w yborczym  
do Izby Rzem ieślniczej. W yb o ry  do  zarządu 
Izby odbędą się na naszym te ren ie  w  b ieżą ­
cym roku. Na 1.000 rzem ieśln ików  p rzew idu je  
się 1 członka zarządu Izby. Prawo w yborcze 
posiadają ty lko  sam odzie ln i rzem ieślnicy.

W  dalszym  c iągu  p re legen t p o w ia d o m ił 
obecnych, że M in is terstw o Przemysłu pracu je  
obecnie  nad zupe łnym  znow e lizow an iem  pra­
wa p rzem ysłow ego. M . in. p rzew idu je  się, /*e 
w p rzyszłości je d yn ie  m istrz pos ia d a ł będzie  
p raw o sam odzie lnego prow adzenia  przedsię ­
b iorstwa. ^

Na zakończen ie  swego referatu dyr. W e r­
no m ów ił o korzyściach spo łecznego oszczę­
dzan ia  o raz zaw iadom ił zebranych, że Zakład  
Doskonalenia Rzemiosła p rzep row adz i bez­
p ła tn y  kurs dla cz łonków  kom isji egzam ina­
cy jne j.

W  dyskusji nad referatem  zab ie ra li g łos 
pp. Lubom ski, M agdański, Ronowicz, Berdych, 
W acław sk i, Pawlak, M rozińsk i, N ijakow ski, 
Świfek, Slagowski i G raczkowski. W yjaśn ień  
w  poruszonych sprawach udz ie la li dyrekto r 
W erno  i prezes Kuczma.

W  w olnych  g łosach  ożyw io n ą  dyskusję w y­
w o ła ła  sprawa Domu Rzem ieślniczego, po 
czym prezes G odek so lw ow a ł zebran ie .

(jk).

K u n s  k r o j u
k r a w i e c t w a  m ę s k ie g o
pod nadzorem Zakładu Doskonalenia 
Rzemiosła, odbędzie się w Bydgoszczy

w dniach od 9. 8. do 21. 8.1948 r.
Przvjmuje zgłoszenia i udziela informacji

Wiktor Kuczma
B Y D G O S Z C Z  
Al. 1 Maja 21^5

Usuwajcie niemieckie napisy
Prezydent m iasta Bydgoszczy zwraca się 

z apelem  do  wszystkich instytuc ji, urzędów , 
kupców  i rzem ieśln ików , by  nie używano dla 
ce iów  urzędow ych i korespondencyjnych  o p a ­
kowań, fo rm u la rzy  w zg l. pap ie ru  z n ie m ieck i­
mi napisami.

W sze lk ie  napisy n iem ieckie  w inny być usu. 
n ięfe, g dyż  g o d zą  one  w uczucia narodow e 
każdego Polaka.
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Jubileusze M a la rzy  i Lakierników  w Bydgoszczy
■iiiiiimimiimiiimmiiiiimimmiiimiiimimimmiiiimiiimimimiiiiiimimmmimiimiiimiiimimimimiiiiiimiiimmimimiiiig!

I WITAMY! I
|  Po raz pierwszy od chwili (oswobodzenia niepodległe] Oj- |
|  czyzny spod okupacji hitlerowskiej przybyliście koledzy do gro- §
|  du nad Brdą, stolicy województwa pomorskiego, by obradować |
|  nad losem nie tylko* własnym, ale i nad losem naszych obu zawo- §
I  dów, tj. malarskiego i lakierniczego. Rzemiosło było i nadal 1
|  winno być jednym z filarów fundamentalnych gospodarki pań- |
|  stwowej. Owiani duchem przodków naszych pragniemy przy §
|  stąpić dc pracy w imię Boga, czego wyrazem była w dniu dzi- |
|  siejszym modlitwa w kościele. §

My, bydgoszczanie, witamy Was uczestników Woj. Zjazdu |  
|  Mai. i Lak. serdecznie w naszym grodzie i pragniemy byście wy- §
|  nieśli jak najlepsze wrażenia i korzyści, jakich doznacie w na- |
|  szej, krótkiej gościnie. |
|  Zjazd dztisiejszy niechaj będzie zapoczątkowaniem współ- |
|  nych wysiłków dla odbudowy kraju oraz podniesieniem pozio- |
|  mu naszych zawodów dla dobra wspólnego, które jak dotych- |
|  czas wykuwać będziemy naszymi pracowitymi rękoma. |

■iiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiii [(.iimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiimiiimimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimimimmiiiiiiiiiiiNS!

K ro n ik a  z 7 0 - Ie tn ie i  d z ia ła ln o ś c i Cechu  
M a la rzy  i L a k ie rn ik ó w  w Bydgoszczy

Cech zosta ł za ło żo n y  20 lu tego 1878 roku 
na konstytucyjnym  zebraniu w  obecności 19 
cz łonków . Pierwsze począ tk i sp raw ia ły  duże 
trudności p rzy rozw ijan iu  dzia ła lności cecho­
w e j. Z a łożyc ie le  nie bacząc na trudności za­
b ra li się energ iczn ie  do p racy. W  pierwszym  
roku o d b y ło  się 19 zebrań.

Pierwszy cechmistrz p iastu je  swój urząd 
9 la t (do śm ierci), następca je g o  przez 33 la ­
ta. Pierwszy sekretarz sp raw ow a ł funkc je  37 
lat. A czko lw iek  m ata garstka Polaków, je d ­
nakże stawali zawsze w  ob ro n ie  polskości. 
Spotykam y nazw iska; G rabow skiego , M in g e - 
go, Stryszyka, Petrykow skiego i lubańsk iego . 
Jako w o lny cech p rzy jm ow a ł ty lko  na cz ło n ­
ków  egzam inow anych m istrzów.

D zia ła lność cechu p o le g ła  na p ie lę g n o ­
waniu godności i fgczności, ja k  rów nież pa­
m iętano o przyszłości zaw odu naszego i za­
b rano  się energ iczn ie  do kszta łcen ia  uczniów .

W  roku 1882 za łożono  szkołę rysunków 
d la  uczniów, w k tó re j cz łonkow ie  cechu 
udz ie la li lekc ji. W  roku 1881 za łoży ł cech 
kasę pogrzebow ą, k tó ra  dwa lata późn ie j s tu . 
ży ta  rów nież żonom cz łonków , a w roku 1899 
ztgczono ją z kasą Tow. Rzem ieślników.

W  latach pierw szej w o jny  św iatow ej cech 
nie w ykazyw a ł ze zrozum ia łych pow odów  
większej dz ia ła lności, d o p ie ro  po  p rzy łącze ­
niu Bydgoszczy do Polski przez traktat w e r­
salski w roku 1920, zaczyna się now y okres 
dz ia ła lności.

W  roku 1923 ko ledzv Polacy poczu li się 
do  o b ow iązku  w ybrać zarząd li ty lko  z Po­
laków . Na czele jako  st. cechu staje kol. 
G rześkow iak i od  tego  czasu dyskusje na ze­
b ran iach ja k  i p ro to k ó ł p row adz i się w  języ- 
ku polskim . W  tym że samym roku w y ło n iła  
się myśl w  cechu za łożen ia  S pó łdz ie ln i M a­
la rsk ie j, któta do  dziś zaopatru je  cz łonków  
cechu w  po trzebne  m a te ria ły .

S ilnego ducha i w ia ry jako też w  trosce 
o d ob ro  zawodu naszego zw o łu je  cech nasz 
z okazji 50-lecia istn ienia na dzień 19 lu tego 
1928 roku ogó ln op o lsk i zjazd M a la rz y  1 La­
k ie rn ików , aby w spó ln ie  po  raz p ierw szy w 
od rodzone j o jczyźn ie  dyskutow ać nad p o ­
lepszeniem  d o li w zaw odz ie  naszym, Ng

zjeździe  tym został za łożony „Z w ią ze k  Ce­
chów M alarskich i L ak ie rn ików ", k tó ry  jednak 
dz ięk i n ieżyc iow e j ustawy nie m óg ł się roz­
w ijać.

Z pow odu  w ybo ru  kol, st. cechu G rze­
śkowiaka na p rezyden ta  Izby Rzemieśl. w  Byd­
goszczy, rezygnu je  tenże z st. cechu i nastę­
pu je  now y w yb ó r w  dn iu  12 paźdz ie rn ika  
1929 r. W ybrany zos ta ł st. cechu kol. R. G ra ­
czyk. W  tym samym roku od tączy li się lak ie r­
n icy i została zm ien iona  nazwa na „Cech 
M a la rzy  ', Byt lo  b a rdzo  pom yślny rok dla za­
w odu naszego.

A b y  podnieść poziom  zawodu naszego 
p o d u p a d ły  w skutek w o jn y  uchw alono n ieza­
leżnie od  Szko ły D okszta łca jące j urządzić na 
w niosek kol. P aw ła  S łom skiego kurs rysun­
ków  i m alarstwa deko racy jnego  d la  uczniów. 
Kursy o d b yw a ły  się co rok d z ię k i poparc iu  
sp ó łd z ie ln i naszej. Rok 1933 ch lubn ie  zapisał 
się w  kron ice cechow ej. Cech spraw ia  sobie 
nowy sztandar w e d łu g  p ro je k tu  ko l. J. K aź- 
m ierczyka, k tóry je d n ą  stronę w łasnoręczn ie  
m alu je.

Pośw ięcenie sztandaru z b ie g ło  się z d z ie ­
sięcio leciem  spó łdz ie ln i.

Z te j okazji cech nasz po raz d ru g i g o ­
ścił brać m alarską n ieom a l z ca łe j Polski. 
W  styczniu 1934 roku sk łada urząd st. cechu 
kol. G raczyk, na jego  m iejsce w ybrano kol. 
G rześkow iaka, k tó ry  p o  dw óch latach urzgd 
ten sk łada .

W  styczniu 1936 roku w yb iera  cech na 
starszego kol. J. Kaźm ierczyka. W  tym  samym 
roku cech o fia ro w a ł m odel okrętu do sali 
bernardyńskie j B ib lio te k i M ie jsk ie j w  B ydgo ­
szczy. C z łonkow ie  cechu b ra li udzia t w  w y ­
stawie u rządzenia  m ieszkań w Bydgoszczy 
po d  nazwą „M e b e l I W nę trze ". Z as ługą  k u p ­
na Domu Rzem ieślniczego b y ło  ko l. G rześko . 
w iaka, b y łe g o  prezydenta  Izby Rzern. w B yd­
goszczy.

Prezesem Rady N adzorcze j S pó łdz ie ln i Do­
mu Rzemiosła b y t st. cechu kol. Kaźm ierczyk. 
U roczyście o b ch o d z ił cech 60-lecie  istn ienia 
razem  z 15_leciem S pó łd z ie ln i Surowców M at 
i Lak. o raz 10-leciem  p ie rw szego Z jazdu 
M ak i Lak. w  Bydgoszczy,

Zgodna współpraca sekret. M . K u jaw skie ­
go  i skarbn ika P. M roczka  ze starszym cechu 
Janem Kaźm ierczykiem  skończyła się z dniem  
w kroczen ia  h itle row ców  do  Bydgoszczy, we 
wrześniu 1939 r. Zagnany w  nieznane odszed ł 
od nas na zawsze cen iony o jc iec cechu i za­
w odu  naszego, han iebn ie  przez ho rdy h itle ­
row skie zam ordowany. A czko lw iek  n ieznane 
nam jest m iejsce Jego spoczynku, to  duch 
ś. p. Jana Kaźm ierczyka zawsze nam p rzodu je  
i jest wśród nas. Z as ług i po ło żo ne  nad 
kszta łceniem  uczn iów  i podn ies ien iem  za w o ­
du naszego Dyrekcja Średnich Szkó! Z a w o d o ­
wych um ieściła nazwisko ś. p. Jana Kaźm ier­
czyka na ta b lic y  pam ią tkow e j w gm achu 
szko ły p rzy ul. Konarskiego.

Czas okupac ji h itle row sk ie j zdz ies ią tkow a ł 
cech nasz.

O deszli od nas zasypiając snem w iecznym : 
Jan Kaźm ierczyk, J. G rześkow iak, Fr. N owacki, 
M . Kujaw ski, W . Ż ió tk iew icz , Fr. Gorczyński, 
G rabow sk i, C ho jnack i, Żakow ski, Lubański, 
G rana tow icz, M a jew sk i, S łom ski, Fi. Draim 
i M atuszewski. D zięki odw adze -i czujności 
n iektó rych  cz łonków , zosta ł caty d o b y te k  ce­
chu uratow any.

Dnia 12 m aja 1945 roku reak tyw u je  się 
Cech M alarzy i Lak ie rn ikó w  po d  op ieką  
starszego cechu Leona W itkow sk iego , sekre­
tarza Koriasa  i skarbn ika Paradow skiego. 
Rozpoczął się now y okres pracy dla dobra 
zawodu naszego. O ddano  cześć p o m o rd o w a ­
nym i zm arłym -cztonkom . Dzień 18 p a źd z ie r­
nika uchw a lił cech jako  swoje doroczne  świę­
to, w  którym  to dn iu  n ik t n ie p racu je , a p ra ­
cob io rcom  p ła c i m istrz za 8 godz. z tym  za­
strzeżeniem, że kto  na akadem ię  nie p rz y j­
dz ie  nie dostanie zapłacone.

Pierwszego po uchw ale 18 paźdz. uczczono 
na uroczystym  zebrbn iu  ś. p. zam ordow anego 
przez h itle ro w có w  Jana Kaźm ierczyka, a p o ­
dob iznę  je g o  um ieszczono na p ierw szej s tro ­
nie a lbum u pam ią tko w e g o . Uroczystość p o . 
wyższą zaga ił st. cechu p rzy zapa lonych św ie­
cach i k rucyfiks ie, co d a ło  spec ja lny  nastrój 
uroczystości. U rządzono kursy d la  d o ksz ta łce ­
n ia  uczn iów  naszych. Za p iln e  uczęszczanie 
i postępy cech o fia ro w a ł 3 uczniom  nagrody, 
a Izba  Rzemieślnicza w y s ta ła  nagrodzonych  
uczn iów  na wywczasy be zp ła tn e . Z okazji 600- 
lecia miasta Bydgoszczy cz ło n ko w ie  cechu 
b io rą  udzia t w  W ystaw ie  Przem yslowo-Rze- 
m ieśin iczej. Na ogó lnopo lsk im  Z jeźdz ie  Rze­
m iosła w  Bydgoszczy w  dn iu  14 lip ca  1946 
Wystawia cech w óz reg iona lny . By przyjść z 
pom ocą pozosta łym  po  zm arłych członkacn 
za łoży ł cech kasę pogrzebow ą.

Na uroczystym  zebran iu  ku czci za m o rd o . 
w anego b y te g o  st. cechu Kaźm ierczyka cech 
w ręczy ł zasłużonym  członkom  d yp lo m y :

za 50-lec ie  m istrzostwa w  zaw odzie  m alar­
skim ko l. Lubańskiom u, ,

za 25-lecie  m istrzostwa w  zaw odzie  ma­
larskim ko l. S łomskiemu P aw iow i,

za 25_lecie m istrzostwa w  zaw odzie  la k ie r­
niczym koi. W a lenczykow skiem u.

D yp lom y zasługi o trzym a li: ko l. F io łka, 
Lew andow ski, Fr. Jasiewicz, M . G taz ińsk i.

O becny zarząd: st. cechu Leon W itkow sk i, 
zast. Krauze, Sekretarz Szumiński, skarbnik W . 
W iśn iew ski, pracują, zg o d n ię  dia d o b ra  zaw o­
du. Stan cz ło n kó w  63, w  tym  3 honorow ych. 
Przypuszczać należy, że pracę łę< u ła tw i 
obecn ie  mająca wyjść ustawa o przym usowych 
cechach, k tó ra  w yrugu je  bolączRi w poszcze­
gó lnych  zaw odach. W  zrozum ien iu  d o n io s łe ­
go celu budu jm y O jczyznę  naszą taką, jak ie j 
p ragnęliśm y, n ie  bacząc na korzyści w łasne.

Cześć M alarstw u i Lakie rn ic fw u!

R. Szumiński
sekretarz
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S praw ozdanie z 25
Spółdzielni Surowców Malarzy

O d chw ili od rodzen ia  Polski po pierw szej 
w o jn ie  św ia tow ej, rzem iosfo nasze w począt­
kowym  okresie o d czu w a ło  brak surowców i 
narzędzi do w ykonania  pow ierzonych  im prac, 
a tym  samym n ie  b y ło  w  m ożności spe łn ić  w 
życiu gospodarczym  Polski to  zadanie, jak ie  ' 
w inno  b y ło  spe łn ić  dz ięk i swej liczebności 
i um iejętności zaw odow ej.

Jednakowoż dz ięk i o rgan izac jom  rze­
m ieślniczym , np. cechom, które czyn iły  n ie­
raz hero iczne w ys iłk i, by  spe łn ić  w  pierwszym  
rzędzie  zadanie, w yn ika jące  z p rogram u 
dz ia ła lnośc i tych o rgan izac ji, a w ięc p ie lę g ­
now anie ducha łączności oraz dążen ie  do p o ­
lepszenia po łożen ia  gospodarczego  cz łonków  
przez zakładanie i u trzym anie sk ła d ó w  surow. 
ców, w spólnych m agazynów  sprzedaży itp.. 
n ie  zeszło rzem iosło  c a łko w ic ie  z p lanu  g o ­
spodarczego Polski.

I na teren ie  w Bydgoszczy »przed 25-ciu 
la ty zna leźli się w  cechu m alarskim  ko ledzy, 
odczuw ający i uznający po trzebę  założenia 
w spó lnego m agazynu sprzedaży surowców, 
którzy łączą się w  kom itec ie  organ izacyjnym .
W  pierw szym  rzędzie  ko ledzy Józef G rześko­
w iak , P io tr M roczek, Leon G raczyk, M arcin  Jo, 
siew icz, Roman G raczyk i inn i w yda ją  uzasad­
nioną odezwę, zw o łu jąc  zebran ie  konstytu­
cyjne na dzień 17. 6. 1923 r.

Kom ite t p o d  p rzew odn ictw em  ko l. Grześ­
kow iaka  na czele, p rze d k ła d a ją c  zebranym 
już  g o tow y  i dobrze  przem yślany p lan o rg a ­
n izacy jny  i opracow any p ro je k t statutu S pó ł­
dz ie ln i, os iągną ł swój cel, gdyż zebrap i 
uchw a lili za łożyć S pó łdz ie ln ie  Surowców M a ­
larzy i Lak ie rn ików  z ogr. o. Statut został z 
m ałym i popraw kam i p rzy ję ty . W ysokość udzia­
łu  uchwalono na z ł 100,—  p ła tn ych  w  m ar­
kach po lskich w g kursu dz iennego , w pisow e 
dla zaraz w stępu jących cz ło n kó w  usta lono na 
25 tysięcy m kp., d la  późn ie j wstępujących no 
5® _tysięcy mkp. (licząc się z dew a luac ją ). Do 
spó łd z ie ln i te j zap isa ło  się 26 cz łonków , k tó ­
rzy w y b ra li do  Rady N adzorcze j: śp. kol. 
G rześkow iaka Józela jako  prezesa, jako w ice ­
prezesa śp. ko l. Leona G raczyka z K orono­
wa, śp. kol. Kaźm ierczyka Jana jako  sekreta­
rza, oraz dalszych ko le g ó w : śp. ko l. N ow ac­
k iego  Franciszka, Jasiewicza M arcina i śp. 
G rabow sk iego  Józefa z Bydgoszczy, śp. B ier­
nack iego  Zygm unta  z Torunia, śp. Pokrzyw iń- 
skiego z Nakła i śp. Paczkowskiego Leona z 
Inow rocław ia .

Do p ierw szego Zarządu w eszli: p. Kucha- 
rzewski —  kup iec z Bydgoszczy jako  d y re k ­
to r o raz kol. M roczek Piotr i śp. ko l. Z ió łk ie - 
w icz Maks., którzy w spó ln ie  z Radą N adzo r­
czą energ iczn ie  zabra li się do  dalszej pracy.
Z w ym ien ionych  pow yże j z Rady Nadzorczej 
I Zarządu d o ży li 25-lec ia  jub ileuszu  ko ledzy: 
M arcin  Jasiew icz, P iotr M roczek i Roman G ra ­
czyk.

W  ciągu 3 tyg o dn i to  jest od  dnia 17. 6. 
1923 r. dysponow ano funduszem udz ia łow ym  
w  kw ocie  27.471.300 mkp., czy li 1615.96 
zł p. Jednocześnie w yna ję to  lo k a l p rzy  u licy 
G dańskie j (teraz A le je  1 M a ja )  nr 131 w f ir ­
m ie W od tke . Do tego  dnia zakup iono  towaru 
za 25.096.000 mkp., pozostaw ia jąc w  rezerw ie 
2.375.320 mkp. Pierwszym towarem , k tó ry nad­
szedł b y ła : sucha fa rb a  z ie lona . W  dniu 21.
7. 1923 r. nas tąp iło  skromne o tw arc ie  s p ó ł­
dz ie ln i. Na sprzedaż b y ło  7 a rtyku łów , i to: 
pokost, k reda, z ie leń  bry lan tow a, czerw ień 
sygna łow a, b ie l k ry jąca , la k ie r  em aliow y i 
żó łć  chrom ow a. Pierwszym kupującym  by ł, jak 
s tw ierdzono, ko l. Kafafiasz z Gąsawy.

Firma zosta ła  w  dn iu  7. 8. 1923 r. w  Sądzie 
P ow ia tow ym  w  Bydgoszczy po d  nr L. R. sp. 91 
za re jes trow ana. Jak to na początku u ka żd e ­
go, tak i S pó łdz ie ln ia  m ia ła p rzed  sobą c ię ż ­
kie zadania i o b o w ią zk i, gdyż c iąg ła  d e w a ­
luacja u tru d n ia ła  b a rdzo  je j rozw ój. Jednak 
że dz ięk i sprężystości i ene rg ii ówczesnego

le tn ie j dzia ła lności
i Lakierników w Bydgoszczy

kierow nika p. Kucharzewskiego, spó łdz ie ln ia  
rozw ija ła  się pomyślnie.

Ka lku lac ja  p rzeprow adzona na mkp. d o ­
prow adza ła  n ieraz do pow ażnych strat. Częslo 
b y ło  n iem ożliw ym  uzupełn ić  sprzedane to w a ­
ry tą samą ilością nowych tow arów . Dyspono­
wano tak n ik łym  kap ita łem , a spó łdz ie ln ia  
jako  m łoda i nieznana firm a zmuszona b y ła  
p ła c ić  g o tó w ką  z gó ry  za nowy towar. Dzięki 
harm on ijne j pracy Zarządu, Rady Nadzorczej 
i cz łonków  pokonano jednakże  wszystkie 
trudności. Pierwszy b ilans z dn. 31. 12. 23 r. 
w yp a d ł pom yśln ie. Przy w płaconych  udzia ­
łach w  sumie 82.296.441 m kp. w ykaza ł on 
aktyw a pokryw a ją ce  się z pasywami w  sumie 
1.169.191.500 mkp., w tym 636.114.820 mkp. 
czystego zysku.

Z końcem roku 1923 liczba  cz łonków  wy­
nosiła 29. O rgany  sp ó łd z ie ln i chcąc u ła tw ić  
przystąp ien ie  dalszym członkom , p rzep row a­
d z iła  na walnym  zebraniu w dn iu  11. 1. 1924 
roku uchwałę, obn iża jącą  udz ia ł ze z ł 100,—  
na 50, zl p. W  roku 1924 odczuw ać byl 
brak go tów k i, tym w ięcej, że spó łdz ie ln ia  p r r r  
pracow ala ty lko  gotów ką- udz ia łow ą , ponie 
waż w niosek do banków  o kredyt nie odn iós ł 
skutku.

Dzięki w yrozum ia łośc i i o fia rności w ię k ­
szej liczby cz łonków , oraz oszczędnej gospo­
dark i zarządu, spó łdz ie ln ia  rozw ija ła  się je d ­
nak pom yśln ie . Z zapoczątkowanych sprzeda­
ży 7 a rty k u łó w  przy końcu roku 1924 b y ło  
już przeszło  200 a rtyku łó w  na sprzedaż.

W  tym czasie, w  myśl rozporządzen ia  Pte 
zyden fa  R zeczypospolite j z dnia 25. 6. 1924 r. 
nastąp iło  o tw a rc ie  b ilansów  w  z ło tych  p o l­
skich, w e d łu g  k tó rego  spó łdz ie ln ia  posiada ła  
6.778,75 zł m ajątku, w  tym za 4.893,98 zf 
udz ia łów , a, za 11.020,50 zł towaru na sk ła ­
dzie .

W  m arcu 1925 r. występują z Zarządu pp. 
Kucharzewski i M roczek. W  ich m iejsce w y ­
brano kol. G rześkow iaka i N ow ack iego . W 
miejsce w ym ien ionych  w ybrano  do Rady N a d ­
zorczej ko l. Graczyka Romana, i Ku jaw skiego  
M ieczys ław a , o b a j z Bydgoszczy.

W  celu pow iększenia kap ita łu  zak ładow e  
go, po  k ilkukro tnych  zm ianach statutu, udzia ł 
podw yższono na zł 500,— . Pierwszy redyskont 
uzyskano w banku M. S tadfhagen i to  dz ięki 
zabezpieczen iu  h ipo tecznego cz łonka  za ­
rządu śp. ko l. Grześkowiaka,

W  lipcu  1927 r. nastąp iło  przeniesienie 
spó łd z ie ln i z ul. A le je  1 M a ja  na ul. S ienkie ­
wicza 1, gdz ie  do dnia dzis ie jszego się znaj­
du je . Rok 1929 p rzyn iós ł sp ó łd z ie ln i w ie lk i j 
rozkw it. Za rok ten spó łdz ie ln ia  odrzuciła- 
p rzy 295.000,—  zl, 23.677,64 z ł czystego zy 
sku. L iczy ła  wówczas 85 cz łonków ,

W  roku 1930 powsta ła myśl za łożen ia  skle­
pu tape t, lecz trudności kryzysowe, p la n y  le 
na raz ie  zn iw eczyły .

W  maju 1934 r. o tw orzono  przy ul. D łu g ie j' 
nr 1 f ilię .

M yśl o tw orzen ia  f i l i i  okaza ła  się dobrą. 
P odnios ły  się ob ro ty , łym  samym w zrosły  ko­
rzyści je j cz łonków , w zrosło  zaufanie dostaw ­
ców, w zrósł m a ją tek  spó łdz ie ln i.

W  p ro to ko le  Zw iązku R ew izyjnego z dnia 
2 i 3 paźdz ie rn ika  1935 r. rew iden t stw ierdza, 
że „S p ó łd z ie ln ia  Surowców M alarzy i LakieV- 
n ików  w Bydgoszczy należy do n a jlep ie j p ra ­
cujących S p ó łd z ie ln i'rze m ie ś ln iczych ".

W  roku 1936 zosta ła  o tw orzona  druga f ilia  
przy ul. G dańsk ie j 50. M agazyny spó łdz ie ln i 
o ka za ły  się zbyt szczupłe, a do spódzie ln i 
p rzystępow a ła  coraz to w iększa liczba człon 
kow. Celem w za jem nego  zapoznania się oraz 
naw iązan ia  harm onii m iędzy członkam i, spól 
dzie lm a urządza ła  w lacie w ycieczki wspol 
ne. W  roku 1937 nastąpiła w ycieczka w Bory 
Tucholskie, w  roku 1938 do C iechocinka u w 
roku 1939 do  B iskupina i Kruszwicy.

W kroczyliśm y szczęśliw ie w rok 1939. Nic

nie p rzeczuw ający cz łonkow ie  m yśle li ty lko  o 
dobru spó łdz ie ln i, Zanosiło  się na d o b ry  rok. 
Aż lu nagle w sierpniu 1939 r. p rzychodzi 
okó ln ik  Zw iązku Rew izyjnego, w  którym  za 
rządza się wyląór uzupe łn ione j Rady N adzor­
czej na w ypadek zawezwania cz łonków  Za­
rządu lub Rady Nadzorczej do  wojska. Z eb ra ­
nie, na k lórym  zostali do b ra n i cz łonkow ie  
Rady Nadzorczej, o d b y ło  się 17 sierpnia 
1939 r. N ik t w tedy  jeszcze nie przypuszczał, 
że w zebraniach naszych nastąpi tak  w ie lka , 
bo k ilku le tn ia  przerwa.

Na przedostatn im  walnym  zgrom adzeniu 
w dn iu  8. 2. 1938 r. p rzedstaw ia ł się stan 
sp ó łd z ie ln i ja k ‘ następuje:

C z łonków  lic zy ła  S pó łdz ie ln ia  63, m aigfek 
S pó łdz ie ln i z udz ia łam i w ynos ił z ł 33,144,16, 
fundusz zasobow y —  zł 30.440,76, ob ró t za 
rok 1938 w ynos ił 290.448,38 zł.

N adszedł wszystkim znany dzień 1 w rz e ­
śnia 1939 r. S pó łdz ie ln ia  nasza została o b ło ­
żona aresztem. M ajątk iem , jak i towarem  
S pó łdz ie ln i za rządza li ludz ie , k tó rzy  na jm n ie j 
p rzyczyn ili się do  je j powstania i dobra.

C złonkom  S pó łdz ie ln i kazano pod  ry g o ­
rem egzekucji p łac ić  swoje d łu g i, a udz ia ły  
zostały ob ło żo ne  aresztem.

Przetrwaliśmy wreszcie ten czas okupac ji.
N adszedł rok 1945. Po osw obodzeniu  na­

szego miasta spod jarzma okupanta, ko ledzy 
Kujawski M iecz., G raczyk R. i W itkow ski 
Leon zabra li się do  zabezpieczen ia  pozosta: 
łych  tow a ró w  malarskich. Sklep ta p e t przy 
ul. D w orcow ej 15 p rze ję li ,w pow ie rn ic tw o  
kol. G raczyk Roman, W itkow sk i Leon i Ku­
jawski M ieczys ław . Po d łu g ich  pertraktacjach 
z T. Z. P. spraw a sklepu tapet została dla 
S pó łdz ie ln i pom yśln ie  za ła tw iona  i sklep ta ­
pet należy dziś do S pó łdz ie ln i. Pierwsze ze 
branie zarządu tym czasowego w  osobach 
kol. G raczyka Romana, S łom skiego  Pawia 
i Leszczyńskiego Bolesława o d b y ło  się w 
dn iu  14 marca 1945 r. Na zebraniu tym usta ­
lo n o  na k ie row nika  S pó łdz ie ln i ko l. G ra czy ­
ka R., k tó ry tę funkcję  do dnia dzisie jszeao 
p iastu je .

Jak w yn ika  z książki p ro to ko łó w , S p ó ł­
dzie ln ia  m ia ła  Irudne zadanie do  w ykona 
nia. Pierwsze walne zgrom adzenie  o d b y ło  
się 17 kw ie tn ia  45 r. przy ud z ia le  15 cz łonków . 
Z ebran iu  temu p rzew odn iczy ł kol. Słom 
ski P. Z po lecenia  Zw iązku R ew izyjnego o d ­
b y ło  sie walnę zgrom adzenie  dnia 27. 12. 
45 r. Na zebran iu  tym w yb rano  nową Radę 
Nadzorczą.

O becny zarząd składa się z 3 cz łonków , 
i to . ko l. Graczyka R. —  przew odniczącego, 
kol. Jasiewicza R. —  zastępcy p rzew odniczą 
cego i sekretarza kol. W itkow sk iego  L. —  
skarbnika.

C złonkam i Rady N adzorcze j są: Rutkow­
ski D,— przew odniczący, M roczek P.— sekre­
tarz, oraz dalsi cz łonkow ie  kol. Krause J., 
Lameński at., G órecki M., Paradowski F., 
Szuminski R,, Szewczyński L,, W iśniew ski W  

K ie row n ik iem  centrali jest obecn ie  kol.
R. Graczyk, a k ie row nik iem  sklepu tapet __
kol. W itkow sk i Leon. I

Zaznaczyć jeszcze w ypada, że z c z ło n ­
ków, którzy w stąp ili na pierwszym  zebran iu  
w roku 1923, przy życiu pozosta ło  czterech.
Są to: ko l. Piotr M roczek, Roman Graczyk, 
M arc in  Jasiewicz i Lewandowski Fr.

O becn ie  S pó łdz ie ln ia  liczy 76 cz łonków . 
U dz ia ły  wynoszą 111.303,—  zł.

Chcemy i musimy pokazać, że d z ie ło  za to . 
żonę przez starszych naszych ko legów  po 25 
la lach nie p ó jd z ie  na marne. M y tak samo 
po tra fim y nasze siły  pośw iecić  dla dobra 
S pó łdz ie ln i. Pokonamy wszelkie trudności 
z tą n iez łom ną  w ia rą  i p rzekonan iem , że 
służym y słusznej i szlachetnej spraw ie  ca łe j 
ludzkości. Ponad tym i m otyw am i gó ru ie  
wreszcie najważnie jszy, że nie Polska istn ie je 
dla spó łdz ie lczości, a le spó łdzie lczość tworzy 
i p racu je  dla Polski. Zatem trzeba żyć i d z ia ­
łać dla po lsk ie j uspo łeczn ione j g ospoda rk i 
parodow e j. Roman Jasiewicz

sekretarz zarządu S pó łdz ie ln i,



Rzut historyczny na rozwój malarstwa jako rzemiosła
Dzieje malarstwa sięga ją  starożytności . 

przypuszczać na leży, że natura naprow adz iła  
cz łow ieka do zastosowania substancji barw ­
nej na upiększenie otaczających go p rze d m io ­
tów. I tak już K leofas z Koryntu  p os ług iw a ł 
się sproszkowaną g linką  z w ypa lanych  na ­
czyń. Starożytnym G rekom  b y ł sposób ten 
rów nież znany, a lbow iem  Hom er w jednym  
z swych d z ie ł wspom ina o okręcie , k tó ry p o ­
siadał ko lo r czerw ony. Nestor p o d aw a ł Petro- 
klusow i p o tra w y  na stole ko lo ru  n ieb ieskiego.

W  IV w. przed Chrystusem zna jdu jem y u 
Egipcjan m alarstwo w świetnym  stadium roz­
w o ju , jednakże technika wykonanych m aio- 
w id e ł różni się znacznie od technik i w s p ó ł­
czesnej. Z upadkiem  ku ltu ry  g reck ie j następu­
je  nowy okres, w którym  spadkob ie rcam i k u l­
tu ry są Rzym ianie. O ni podczas swego p a n o ­
wania nad krajam i po ło żo nym i nad morzem 
Śródziemnym rozszerzali swoje w p ły w y  na 
pó łnoc , przez Francję aż do Renu, a późn ie j 
w  n iz iny Łaby, zapoznaw a jąc  szczepy u p rzy ­
w ile jow ane  z sposobem budow ania  dom ów  z 
trw a łego  m ateria łu . Po upadku  cesarstwa 
rzym skiego p rzych o d z iło  do c iąg łych  starć 
m iędzy państwam i pogańskim i, co u jem nie 
w p ły w a ło  na rozw ój sztuki. Ówcześni germ a­
nie ży li podów czas w p rym ityw ie , jedynym  :ch 
zbytk iem  b y ły  tarcze orężne, którym  na d aw a ­
no różne barw y dla odróżn ien ia  jednego  
szczepu od  d rug iego . Frankow ie używ a li już 
wówczas do  w ype łn ie n ia  szczelin na tarczy 
kitu  z sera i w apna, należy zatem sądzić, że 
używ ali tego  spoiwa także do m alow ania.

W  okresie w ędrów ek narodów  w IV stu­
leciu przyszło do b liższego kon taktu  z  c y w ili­
zacją rzymską, co doda tn io  w p ły n ę ło  na sztu­
kę malarską. W  m iejsce dawnie jszych sza ła ­
sów zaczęto stawiać dom y z c e g ie ł i wznosić, 
okaza łe  kościo ły . W ykonaw cam i b y li w łoscy 
budow n iczow ie , którzy też wew nętrzne ściany 
ozdab ia li po lich rom ią . W  czasie p rzy jm ow a­
nia przez ludy  pogańskie  w ia ry  chrześcijań­
skiej, n a p ły w a li do k ra jó w  tych zakonnicy, 
którzy budując klasztory*, w z ię li pod  swoją

FABRYKA FARB
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op iekę  rów nież sztukę i rzem iosło. N iektóre  
z tych k lasztorów  s ta ły  się n ie jako  szkołam i 
sztuk p ięknych, przez co malarstwo pozosta­
w a ło  w y łączn ie  na us ługach kośc io ła . Ściany 
kośc io łów  zdob iono  m a low id łam i p rzedstaw ia ­
jącym i życie postac i b ib lijn ych . Jako iło  
s łuży ł surowy tynk, a do m a low an ia  Używano 
ta rb  zapraw ionych  na m leku wapiennym . 
Okres obrazoburczy o d b ii się u jem nie  na roz­
w ój sztuki m alarsk ie j. Istn ie jące w  kościo łach 
tek m ało z tego  okresu zachow a ło  się dz ie ł 
sztuki m alarskie j do dzisie jszych czasów.

W  czasie w o jen  krzyżow ych m alarstw o na 
nowo się dźw iga. Rycerze zak łada ją  osied la , 
a w nich zam ki urządzone z przepychem . Jak 
wspom ina kronikarz n iem iecki, jeden  z ryce­
rzy każe w nowo pos taw ionym  zamku w y ło ­
żyć ściany kom na ty  szczerym zło tem . Okres 
ten cechow a ł jednak prym ityw izm  sprzętów 
dom ow ych.

W  X III. w. zaczyna się ożyw iać ruch w o ln o ­
ściowy, d w o ry  zam ożnych książąt zam ien ia ją  
się w m iasta, m iejsce ręko d z ie ln ika  zakonne­
go  za jm uje  rę ko d z ie ln ik  św iecki. W znoszone 
budow le  w stylu go tyck im  nie daw a ły  w ię k ­
szych pow ierzchn i na umieszczanie m a low i­
de ł, to też zaczęto pokryw ać ściany barwna 
dekoracja , naśladującą po części tkan iny . M a ­
larze nie zna jdu jący miejsca do  pop isów  na 
ścianach kościo łów , przerzuca ją  się na m alar­
stwo szta lugow e. Z chw ilą  g d y  m alarze szta­
lugow i specja lizu ją  się w  m alow aniu p o rtre ­
tów  i kra job razów , zaczyna się uw ydatniać 
podz ia i pracy. K iedy  jed n i m alują obrazy, 
inn i ozdabia ją  obraz w  ramę ornam entalną,

tw orzy się m alarstwo deko rac. Zastosowanie 
now ej technik i, fzw. tresko, da je  nowe p o le  prą- 
cy p rzy ozdabian iu  fasad, k tó re  o b fito w a ły  W 
ornam entacje . W prow adzen ie  o b ić  ściennych 
w postac i tapet, da je m alarzom  ręko d z ie ln i­
kom now y k ierunek dz ia łan ia . W  bogatszych 
dom ach stosowano ob ic ia  ścian z w y tła cza n e j 
skóry. W  późnie jszym  go tyku  zaczęto m a lo ­
w an ie  sprzętów. Zastosowanie o le ju  ja ko  spo i­
wa, stanow i p rzew ró t w  dotychczasow ej tech­
nice m alarskie j. Sposób p rzyrządzan ia  fa rb  z 
pokostu p rzyp isu je  się H olendrom , i to  bra 
ciom  Van-Eyck. W  w ieku X V  pow sta je  styl 
odrodzen ia , k tó rego  pow stan ie  p rzyp a d a  w 
Polsce na epokę  Jagiellońską. Styl ten daje 
m alarzom -rękodz ie ln ikom  szerokie p o le  do  
pop isu. W  Polsce jednym  z p ierw szych dz ie ł 
p o lich ro m ii w ykonanych  przez m alarza-ręko- 
a z ie ln ika  jest kośc ió ł w  Czchow ie (M a ło p o l­
ska). O malarzach rękodz ie ln ikach  na z iem iach 
naszych spotykam y p ierw sze w zm ianki w  X V  
stuleciu. W  Krakow ie w  roku 1406 m ieni się 
starszym cechu m alarz n ie ja k i Tomasz Bren­
ner, w  Poznaniu fig u ru je  w aktach z roku 1430 
im ię m alarza Jana z Piasku. W  w ieku X V II za­
no tow ać na leży zan ik tw o rzen ia  now ych ce­
chów malarskich, bow iem  30-le tn ia w ojna, 
która jak wszystkie inne katak lizm y dzie jow e , 
u jem nie  w p ły w a ła  na rozw ó j sztuki. Również 
u jem nie  o d z ia ły w a ła  na kszta łtow anie  się 
pracy cechow ej pruska ustawa fzw. „F re ie  G e ­
w e rbe o rd n un g ’'. D op ie ro  po zniesieniu te j 
ustawy pow sta ją  nowe cechy i w zm aga się 
życie organ izacyjne  w zaw odzie m alarskim . 
Kataklizm y d z ie jo w e  b ieżącego s lu tec ia  w y ­
w iera ją  u jem ny w p ły w  na poziom  m alarstwa, 
bow iem  zubożen ie  ludności nie pozw a la  na 
kosztowne deko rac je  swoich mieszkań.

_ _ _  Leon Witkowski.

DEK
z dnia 21 kw 

o ustaleniu cen na niektóre artykuły w
Na podstaw ie  o rt. 4 Ustawy K onstytucy ine j > 

dnia 19 lu tego  1947 r. o ustro ju i zakresie 
dz ia łan ia  najwyższych o rganów  R zeczypospo­
lite j P o lsk ie j' oraz uslawy z dn ia  9 marca 
1948 r. o upow ażn ien iu  Rządu d o  w ydaw an ia  
dekre tów  z mocą ustawy (Dz. U. R. P. nr 15, 
poz. 107) -— Rada M in is tró w  postanaw ia, a 
Rada Państwa za tw ie rdza , co następu je :

A rt. 1. Przepisy n in ie jszego dekre tu  stosuje 
się do  p rzedsięb io rstw  przem ysłow ych  i rze_ 
m ieśiniczych o charakterze w ytw órczym  lub 
przetw órczym , sfanow iacvCh w łasność osób f i ­
zycznych lub p raw nych prawa p ryw atnego.

2. Spod d z ia ła n ia  p rzep isów  n in ie jszego 
dekretu  w y łącza  się je d yn ie  przedsięb iorstw a 
w ym ien ione  w  art. 1. pkt. a), b) i d) dekretu 
z d n ia  24 września 1947 r. o ustalaniu cen w 
przedsięb io rstw ach  p row adzonych  przez Pan- 
sfwo lub  sam orząd (Dz. U. R. P. nr 61, poz, 
337) o raz w rozporządzen iu  Rady M in is trów  
z dnia 17 październ ika 1947 r. w  spraw ie no r­
m owania w ynagrodzeń za us ług i o raz za w a r. 
tość p ra cy  i w yd a tkó w  p rzy um ow ie o d z ie ło  
i p rzy w ytw arzan iu  lub przetw arzan iu  a rtyku ­
łó w  p ierw szej po trze b y  (Dz. U. R. P. nr 67 
poz. 418).

Art. 2. M in is ter Przemysłu i Handlu w po 
rozum ien iu  z za interesow anym  m in istram i 
usta lili w ykazy:

I. —  a rtyku łó w
1. —  pow szedniego  użytku,
2. —  w ytw arzanych  z surow ców  o b ję ­

tych reg lam entacją  państw ow ą w 
zakresie rozdz ie ln ic tw a ,

3. pom ocn iczych  d la  przem ysłu pań ­
stw ow ego oraz

II. ceny tych a rtyku łó w  bądź dopuszcz- 
czalną p rzy o b licza n iu  tych cen w y . 
sokość zysku b ru tto , k tó re  mogą być 
pob ie rane  w przedsięb iorstw ach, w y ­
m ien ionych  w art. 1 ust. 1.

, rt; L , Ceny *uk  dopuszcza lne  wysokości 
zysku b ru tto  na poszczegó lne  a rty k u ły  lub ich 
g rupy ustala M in is ter Przemysłu i. Handlu po

ietn ia 1948 r.

przemyśle prywatnym i spółdzielczym.
w ysłuchan iu  o p in ii o rgan izac ji s n ó łd z ie lc z y c ł, 
samorządu gospodarczego, zrzeszeń b ranżo ­
wych, kdp iectw a p ryw atnego  o raz o rga n iza ­
c ji b ranżow ych przem ysłu nańsfw ow ego.

Art. 4. Kto żąda lub  pob ie ra  ceny wyższe 
niż p rzew idz iane  w  art. 2 lub dopuszcza się 
tak ich  n ieuczciw ych czynności lub  zaniechań, 
które m o g ły b y  w y w o ła ć  zw yżkę cen, a w 
szczególności, kto b ie rze  udz ia ł w handlu ła ń ­
cuszkowym  a lbo  kto  dla os iągn ięc ia  nadm ier- 
nego zysku skupuje, g rom adzi lub  ukrywa ar 
tyku ły , o b ję te  w ykazam i, p rzew idz ianym i w 
a rt. 2, pod lega  karze w ięz ien ia  do  lat 5 i 
g rzyw ny do  5.000.000 z ł łu b  jedne j z tuch kar.

2. Tej samej karze pod le ga , kto n row adznc 
p rzeds ięb io rs tw a, okreś lone w  art. 1 ust.-1 , 
lub  spraw ując nad nim nadzór dopuszcza do 
p o p e łn ien ia  przestępstw  określonych w  ust. 1 
n in ie jszego a rtyku łu .

3. Jeżeli sprawca dz ia ła  n ieum yśln ie, p o ­
d lega  karze aresztu do  je d n e go  roku i g rzyw ­
ny do 500.000 z ł lub  jedne j z tych kar.

4. Przepisy art. 16— 18 ustawy z dn ia  2 
czerw ca 1947 r. o zwalczaniu d rożyzny i nad­
m iernych zysków w  ob ro c ie  handlow ym  (Dz 
U. R. P. nr 43, poz. 218) —  stosuje się o d p o ­
w iedn io .

A rt. 5. W ykonan ie  n in ie jszego  dekretu  po- 
rucza się M in is trow i Przemysłu i H and lu  w  p o ­
rozum ien iu  z w łaściw ym i m inistram i.

A rt. 6. Dekret n in ie jszy w chodz i w życie  z 
dniem  o g łoszen ia  *).

Prezydent Rzeczypospolitej
(— ) B o les ław  Bierut 

Prezes Rady Ministrów
(— ) Józef C yrankiew icz 

Minister przemysłu i Handlu 
(— ) H ila ry M inc 

Minister Sprawiedliwości
(—-) w  z. Tadeusz Rek

*) O g łoszono  w  Dz, U. R. P. nr 23, poz. 
157, z 25. 4. 1948 r.
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JAN GODEK 2§p>. z, ©. o.
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P O L E C A

znane z dobrej jakości wyroby: farby, lakiery, pokosty i emalie marki 
Jago!" we wszystkich kolorach oraz lakiery i emalie nitrocelulozowe „Jagor

n W
r r

ZA B R ZE  G. Śl. 
ul. P io tra  S ka rg i n r 1, te l. 27 78

W ytwarza i poleca:

Wałki malarskie w kompletach
oraz wzory do w ałkiw

Wałki do im itacji drzew 

Wałki do im itacji marmuru

Wałki do ceraty 

Wałki specjalne malarskie
oraz inne wałki gumowe

Medal brązowy z Wystawy Rzem. Śląsko-Dąbr.
Katowice, czerwiec 19V7 r.

Medal srebrny z Międzynarodowych Targów 
Gdańskich sierpień 19+7 r.

la węgie« bukowy 
la kit szklarski 
la tor« malarski i gips

p o l e c a

Marian Rzekiecki
Bydgoszcz, ul. Emilii Plater 17

Łucjan Ś lagow ski
Bydgoszcz, ul. Ł o k ie tk a  6

W A R S Z T A T

S Z C Z O T E K  i P Ę D Z L I

Specjalność

szczo tk i i  pędzle m alarsk ie

KUJAWSKA OLEJARNIA 1 

i FABRYKA MYDŁA 1

S t. Gluszkowski i S -k a  1

IN O W R O C Ł A W  

ul. S z e r o k a  13

POMORSKA WYTWÓRNIA LAKIERÓW 1

„ L U S T R O L A K “  1
B Y D G O S Z C Z ,  A le je  1 M a ja  105

POLECA EMALIE:

białą, krem ową, czarną, czerwoną, niebieską, 
zieloną, żółtą oraz lak ie ry  bezbarwne i pokosty. 1

Wytwórnia Olejów Jadalnycl 
i Pokostu Lnianego

S. Stawski i K. Webei
Bydgoszcz, u l. Jag ie llońska 2<

„ T A  F *  £  1
Wytwórnia O b ić  Papierowych H

j .  P I W A R S K A  i S -ka
Częstochowa

Al. Wolności 36, tel 10-29
poleca P. T. Odbiorcom obicia papierowe H 

- wszelkiego rodzaju.
Oferty z podaniem cen na żądanie. 1

S p ó ł c S z i e S n i a  P r «
z o. a.

Bydgoszcz, A le je  1 M a ja  64, te i. 19-64
Konta bankowe w Bydgoszczy: Bank Gr sp. Spółdzielczego Nr 270

Bank Spółdzielczy Nr 128.

Poleca wypróbowanej jakości:
LA K IER Y OLEJNE, POKOSTY 
NATURALNE i  SZTUCZNE

po cenach konkurencyjnych.

w  H elenów ku

Lustrolina biała, kolorowa i podłogowa 
Emalia biała 333 — Lakier powozowy 
Lakier nitrocel. „L ignix“
Lakier czarny piecowy „Pontypool“  

oraz wszelkie lakiery dla handlu 
i przemysłu

P rz e d s ta w ic ie l:

M O F I E R Z Y Ń S K I
POZNAŃ, ul. Św. Marcin 6, te ’ . 49-87
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5 0 5 -Secie i poświęcenie sztandaru Cechu Kowali
w  Bydgoszczy

W  niedzie lą , d n ia  13 czerw ca br. o d b y ło  
się w  Bydgoszczy uroczyste pośw ięcenie 
sztandaru Cechu Kowali' w  Bydgoszczy, p o łą ­
czone z obchodem  505-lecia is tn ien ia  cechu.

Uroczystość rozpoczę ła  się zb ió rką  w Re­
sursie K up ieckie j, następnie przem aszerowano 
przy dźw iękach o rkiestry do kościoła farnego.

Mszę św. ce le b ro w a ł ks. proboszcz Hanelt, 
k tó ry zarazem d o k o n a ł pośw ięcen ia  sztandaru, 
po czym ze stopni o łtarza w y g ło s ił oko licz- 
riościowe kazanie.

Uroczysta akadem ia  od b y ła  się o godz.
11-te j w p iękn ie  udekorow ane j sali Resursy 
K up ieck ie j. U dzia ł w n ie j w z ię li: w ice w o je w o ­
da p. Jakubow icz, w icep rezyden t miasta p. 
Styczeń, ks. proboszcz Hanelt, p rzedstaw icie l 
starostwa w osobie p. M a tka , w iceprezes Z \v .  
Izb Rzem ieślniczych p. F io łka , dyr. Izby Rze­
m ieśln iczej p. W erno, prezes Zw. Cechów p. 
G odek, dyr. Publ. Średniej Szko ły Zaw odow e) 
p. Durek.

Po zagajeniu akadem ii i pow itan iu  w ładz, 
gości oraz cz łonków  przez st. cechu p. Jana 
Z ie lińsk iego  uczczono pam ięć zam ordow a­
nych przez okupanta kow ali.

Podstarszy p. Kazim ierz F ilanowski o dczy­
ta ł obszern ie opracow aną kron ikę  cechu, oraz 
akt erekcyjny pośw ięcenia sztandaru. W ice 
prezes Zw. Izb Rzem ieślniczych p. F io łka  w rę 
czy ł sztandar st. cechu p. Z ie lińsk iem u, tenże 
z ko le i przekazał go  w  ręce pocztu sztanda­
row ego, o d b ie ra ją c  uroczyste ślubowanie.

Z ko le i nastąp iły życzen ia  i przem ów ien ia  
p rzedstaw ic ie li w ła d z , zapoczątkowane przez 
w icew o jew odę  p. Jakubow icza. M ówca zazna­
czy ł w  swym przem ów ien iu , iż rzem iosło  i ce­
chy w walce o w olność Polski m ają swój w ie l-  
ki w k ład . Cechy w  okresie rozb io row ym  krze­
w iły  I u trw a la ły  wśród swych cz łonków  p o l­
skość. Kończąc mówca p o d k re ś lił, ze jeże li
dźw ig a m y w zw yż swój p o te n c ja ł gospodar­
czy, ło  w og rom ne j m ierze zawdzięczam y to 
d robnym  zakładom  przem ysłow ym . W  d a l­
szym ciągu p rzem aw ia li w icep rezyden t miasta 
p. Styczeń, ks. proboszcz Hanelt, w iceprezes

F io łka, dyr. Izby Rzem ieślniczej p. W erno, 
przedstaw ic ie l starostwa p. M a tek , prezes Zw. 
C echów p. G odek, dyr. Publ. Średniej Szko‘y • 
Z aw odow ej p. Durek.

Następnie w ręczono zasłużonym  członkom  
cechu d yp lo m y  zasługi. G odność członka ho ­
norow ego  nadano pp. Tom aszowi Polickiem u 
i W ła d ys ła w o w i Tomczyńskiemu. Z okazji 38 
la t m istrzostwa dyp lo m y  o trzym ali pp. Jan/

jr o Ł s / r r / i / i  |

P rzekazan ie  
znalezionego sztandaru  

zrabow anego przez Niem ców
W  dn iu  23 m a ja  1948 r. rzem iosło  szczy- 

c ieńskie (w oj. o lsztyńskie) w spó ln ie  z m iesz­
kańcami m. Szczytna p rzeżyw a ło  p o d n ios łą  
uroczystość przekazania sztandaru z 1911 ro ­
ku Cechu P iekarzy w  Łomży przez Cech 
Z b io ro w y  Rzem ieślników w  Szczytnie.

Sztandar Cechu P iekarcy w Łom ży, u fun­
dow any w  roku 1911, został zrabow any przez 
N iem ców w czasie okupac ji i w yw iez iony  na 
teren Prus W schodnich. O becn ie  ob. Woszcz, 
m łynarz z Kawęczyna, gm. Rańsk, pow. Szczyt­
no, zna lazł ten sztandar w m ieszkaniu a u to -  
ch tonk i i o d d a ł go pod  o p ie kę  Cechu Z b io ro ­
w e g o  Rzem ieślników  w  Szczytnie.

Na apel rzem iosła  szczycieńskiego zg łos i­
ła  się de legacja  Cechu P iekarzy z Łomży, na 
czele z m istrzem Rzepeckim , synem fundatora 
zrabow anego sztandaru.

Po uroczystym  przekazaniu sztandaru d e le ­
gacji Cechu Piekarzy przez starszego cechu 
p. G am zyka oraz m istrzów  M atuszewskiego 
i Bronow icza, odp row adzono  na dw orzec zra­
bow any sztandar w  asyście sztandaru Cechu 
Z b io ro w e g o  Rzem ieślników  w  Szczytnie z u ­

Deiiński i P iotr Tobo lski, za 30 lat p, Kazim ierz 
K ra jn iak , 25 lat pp. Julian M yk, M icha ł Ro­
żek, Leon N ow ak, Franciszek N ow ak i Jan Da- 
n ie lczyk.

Część o fic ja ln ą  uroczystościowej akadem ii 
zakończono tradycyjnym  w b ijan iem  gw oźdz i 
i wpisyw aniem  do  księgi pam ią tkow e j ro d z i­
ców chrzestnych o raz de legac ji chechow ych 
zam iejscowych i m ie jscowych. W spólną fo to ­
g ra fią  i ob iadem  zakońzono tak w span ia łą  
akadem ię. W  godzinach w ieczornych o d b y ła  
się zabawa taneczna d ia  cz ło n kó w  i zap ro ­
szonych gości, gdz ie  w nastroju rodzinnym  
baw iono  się do rana.

dz ia łem  m ie jscow ego rzem iosła i licznej rze­
szy m ieszkańców m. Szczytna.

Tak po d łu g ie j pon iew ie rce , spow odow a­
nej przez zb irów  n iem ieckich, p o w ró c ił ten 
d ro g i sfandar, by  znowu jako  sym bol m iłości 
i braterstwa służyć Cechow i Piekarzy w Łom ­
ży-

Pośw ięcenie sztandaru  Cechu 
Zbiorow ego R zem ieśln ików  

w  Suszu
W  dn iu  6. V I. 48 r. o d b y ło  się w Suszu w 

m iejscowym  koście le p a ra fia lnym  uroczyste 
pośw ięcen ie  sztandaru Cechu Z b io ro w e g o  
Rzem ieślników  w  Suszu. Jest to  z ko le i 12 
sztandar u fundow any przez rzem iosło  w o je ­
w ództw a olsztyńskiego.

Cech Z b io ro w y  liczy 52 cz łonków  i 27 m ie­
sięcy istnienia.

W  uroczystości w z ię li udz ia ł p rzeds taw i­
c ie le  w ładz i u rzędów  Izby Rzem ieślniczej w 
O lsztyn ie, pa rtii po litycznych  i de legac je  b ra t­
nich cechów ze sztandaram i.

Na zakończenie odśp iew ano  Rotę oraz 
w zniesiono okrzyk na cześć Rządu D em okra ­
tyczne j Polski Ludow ej.

Po części o fic ja ln e j poproszono wszystkich 
gości na o b ia d  do  sali pa ra fia lne j. W  czasie 
ob iadu  z in ic ja tyw y  rzem iosła p rzep row adzo ­
no zb ió rkę  na w spólny dom  P. P. R i P. P. S., 
w  w yn iku  k tó re j uzyskano kw otę  przeszło 
5.000,—  zł.

Warsztat krawiecki i jego racjonalizacja
R ysunek zaw o d o w y — n au ka  k ro ju .

J  (Ciąg dalszy).
m iedn icy, a  do lnym  kości go len i. G o leń  skła­
da  się z dw óch d łu g ich  rurkow atych kości. W  
m iejscu po łączen ia  się uda z go len ią  z p rzo ­
du zna jdu je  się m ała  kosteczka ta k  zwana 
rzepka.

Obojczyki. .
,, W  g ó rne j części p leców  mamy 2 p łask ie  
kości, tzw . ło p a tka , a z p rzodu 2 pod łużne  
c ienk ie  kości nazyw am y obo jczyka m i; każdy 
obo jczyk  jednym  końcem p rzy łącza  się do  
mostka a d rug im  do  ło p a tk i, k tó re  zna jd u ją  
się na p lecach poza żebram i. Nad górnym  
brzeg iem  mostka, pom iędzy  końcam i o b o jc z y ­
ków, tw orzy się spadzistość szyj i, a zew nętrz­
ne kąty o b o jczyków  tw orzą  kąty p leców . W o ­
bec ta k ie g o  poz iom u składu obo jczyków  jama 
szyjna i kąty p leców  u osób norm alnych zna j­
dują się na jednakow ym  poziom ie .

\
Górna kończyna.

G órna kończyna składa się 3 części: ramię,,t 
p rzedram ię i ręki. Ramię p rzedstaw ia  p o d łu ż ­
ną kość, która górnym  korfcem d o tyka  ło p a t­
ki a do lnym  kości p rzedram ien ia . Przedram ię 
'k ło d a  się z p o d łużnych  kości: jedne j g ru b ­
i e j  __ (ło kc io w e j) i c ienk ie j (p rom ien iow e j),
_ rzy Czym ta osta tn ia  może obracać się ko ło  
ło kc io w e j. Ręka tw orzy się z 8 kosteczek na- 
p iąstka -  5 fa lang  i 5 palców .

Dolna kończyna.
N oga składa się z 3 części: —  uda, go len i 

i stopy. Udo jest na jd łuższą kością szkieletu 
ludzk iego . G órnym  koncern do tyka  kości

O tóż w idz im y, że ca łym  oporem  a raczej 
stanow iącym  podstaw ę da n eg o  szkie letu jest 
kręgos łup , czy li stos pacie rzow y. W idz im y, 
że kręgos łup  sk łada się z poszczególnych 
chrząstek (kostek) jak ie  od podstaw y czaszki 
w ychodzą , n a jp ie rw  d ro b n e  a  następnie w y ­
b itn ie jsze  i siln ie jsze. W ażne jest poznać dla 
uk ładu kro ju  3 rzeczy a m ianow ic ie : b ieg  no r­
m alny, oraz m iejsce skąd w ystępu je  m iara 
p leców  oraz ustrój d la kraw iectw a stan, l i ­
cząc p d  podstaw y czaszki ow e chrzo- 
steczki stanow iące 7 kręgów  szyjnych, które 
pochy lone  są ku p rzodow i. S iódm y krąg jest 
d la nas bardzo  ważny, gdyż w ystępu je  w y b it­
n ie w  korpusie --— od tego  znaku p rzyk ładam y 
naszą miarę.

O d  s iódm ego kręgu czy li osadzenia n a ­
szych p leców  liczym y następn ie  12 kręgów  
g rzb ie tow ych , k tó re  swym b ieg iem  tworzą 
pew ien  kab łąk ku ty ło w i. O w e k ręg i g rzb ie ­
tow e  są złączone żebram i, k tó re  łukow a to  
o b e jm u ją c  ku p rzo d o w i tw orząc k la tkę  p ie r­
siową, złączone od  g ó ry  rhostkierń. Licząc d a l­
sze kręg i, w ypada  nam w  liczb ie  5 tzw . lę d ź ­

w iow e. B ieg tychże, skierow any jest ku p rzo ­
do w i tukiem . W  tym  m iejscu jest jego  na js il­
niejsze w g łę b ie n ie , które na korpus ie  u w y ­
da tn ia  nam d o łe k  rów nający z wysokością 
kości b io d ro w e j.

W  tym m iejscu mamy d o k ła d n ą  m iarę 
tzw .: d ługość słanu natura lnego.

Korpus da je  nam dla naszego oka pewną 
o rien ta c ję  na uk ład  ram ion, o raz złączenia 
ło p a te k , punkt ram ion zgadzać się musi z g łę ­
bokością szyi.

Stąd m am y nasz p o g lą d  na konstrukcję  ra ­
m ion i w ykró j szyi. D a le j w ażne jest p o ło ż e ­
nie ło p a tek , k tó re  swym układem  o raz form ą 
stanow ią dla w ym ia rów  ob ję tość, są one z łą ­
czone z kością ram ionow ą. W  m ia rę  p racy 
fizyczne j o trzym ują  zm ienny uk ład , oraz p o d ­
noszą w zg l. obn iża ją  ram iona nadając p lecom  
inny kształt.

Poznaliśmy korpus ludzk i w tym  m ałym  za­
rysie szkie letu —  pozna jm y go  zatem  i w  na­
turze.

U kszta łtow anie  się korpusu ludzk iego  w 
pe łnym  jego  rozw oju  następuje w  24-tym  ro ­
ku życia . Jest to  okres w yb ija n ia  się na w y ­
sokość i rozw oju  cz łow ieka  wszerz.

Podstawę norm alnego korpusu uw ydatnia 
nam kręgos łup . W  rozw oju  swym k la tka  p ie r 
słowa w  górnym  u k ła d z ie  tw o rzy  s ilny ka b łą k  
i stanow i dużo  m ie jsca dla o rg a n ó w  o d d e ch o ­
w ych, k tó re  w  swym dz ia łan iu  wznoszą pierś 
i rozszerzają.

(C iąg  dalszy nastąpi).
Fr. Wesołowski.
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Pośw ięcenie sztan d aru  P. C. K .
w  P u b liczn e j Ś redn ie j S zko le  Z a w o d o w ej n r  2

W  n iedz ie lę  w Publ. Ś redniej Szkole Za­
w odow ej Nr 2 w Bydgoszczy ko to  m łodz ieży 
P. C. K. o b ch od z iło  uroczystość pośw ięcenia 
sztandaru, po łączona z obchodem  „Ś w ię ta  
M a tk i" .

Rano o godz. 7.45 m todzież ca łe j szkoły 
wraz z chrzestnym i sztandaru, pocztam i sz ian. 
darow ym i szkó ł nr 3 i nr 5, de legacjam i o r- 
gan izacy j szkolnych, zaproszonym i gośćm i 
uda ła  się do kościo ła św. Andrze ja  Bobo li, 
gdz ie  w  ka p lic y  ks. p ro f. Frąckowski dokona ł 
pośw ięcen ia  now ego sztandaru. Po nabożeń­
stwie uczestnicy obchodu  zebra li się w  au li 
zak ładu . A kadem ię zaga iła  d y re k to r szkoły 
p. Szymałkowa. Uroczystość zaszczycili swa 
obecnością: p rzew odnicząca kó ł m ło d z ie ż o ­
wych P. C. K. p. F rankowska, d e le g a t Czer­
wonego Krzyża, pp. M ik o ła jsk i i Szym ankie-

Bednarze —  6. 4. 48 r.
Dobrzański A leksander, Sępólno; 
Płaszyński Teodor, L ipno;
Zyde l W ac ław , Chełm no;
Sobociński S tanisław, Skępe; 
Buczkowski Jan, Lubawa.

Dekarze —  6. 4. 48 r. 
G rabowski M aksym ilian , Bydgoszcz; 
Kriesel Bolesław, Brzeżno.

Koszykarze —  6. 4. 48 r. 
Kubowski Edmund, C ho jn ice ; 
Tomaszewski W ła d y s ła w , C iechocinek.

Rymarze —  8. 4. 48 r. 
N owakowski Edward, T łuchow o; 
Rybicki Leonard, Bydgoszcz.

Rzein.-wędlin. 12. 4. 48 r. 
Balcerow icz Łukasz, K cyn ia ;
Tokarski Józef, Bydgoszcz;
Jędryczka Konstanty, Bydgoszcz; 
Słommski Ludw ik, Bydgoszcz; 
O wczarzak Roman, Bydgoszcz;
Soliński W ła d ys ła w , Bydgoszcz; 
Z ie lińsk i A lfre d , Bydgoszcz.

Fotograf. —  13. 4. 48 r. 
Lemański W a le rian , Bydgoszcz;
Hein Józef, Osie;
Z ab łońsk i Edmund, Polskie Brzozie.

Kowale —  17. 4. 48 r. 
Słuchomski Bolesław, Now y Dw ór; 
Janiak Stanisław, Sadłogoszcz; 
C zarnecki Edmund, Solec Kujawski; 
Kufe l Kazim ierz, G ockw ice ;
W ituck i Józef, Kania.

Cukiernicy —  20. 4. 48 r. 
A iczyńsk i Brunon, Sw iecie;
Pawlak Słefan, Bydgoszcz.

Komunikat Wojew. Cechu bednarzy.
Zarząd W o jew . Cechu bedna rzy  za w ia d a ­

mia, iż dnia 28 czerwca 1948 r. o godz. 12 
o d b ęd z ie  się zebranie cechowe w  fabryce 
beczek w  Gniewkowie, ul. Toruńska nr 30. 
Porządek ob rad  będz ie  p o d an y  na zebran iu , 
od godz. 10, tego samego dn ia  zw iedza­
nie tam tejszej fab ryk i beczek. Zarząd cechu 
ape lu je  do  ko legów  m isłrzów , ażeby rów nież 
uczn iow ie  b ra li udz ia ł, pon iew aż m a to  cha ­
rakter naukow y.

Po zebran iu  w spólna fo togra fia . Przybycie 
obow iązkow e.

Zarząd.

wicz, starsi cechów kraw ieckiego  i m odn ia r- 
skiego, jak rów nież cz łonkow ie  zarządów  
tychże cechów.

Zaprzysiężen ie  chorążych p r r ' - ' ' ł  d e le a a i 
O kreou C zerw onego Krzyża, po czym d y re k ­
torka szko ły  p rzekaza ła  sztandar op iekunce  
ko ła , p. p ro f. Dudyńskię j. Przy nowym  sztar,- 
darze sk łada ło  przyrzeczen ie  40 nowych 
cz łonk iń . Po recytacji szeregu w ierszy oko lięz- 
n,ościowych zakończono Lszą  część u roczysto ­
ści hymnem czerW onokrzyskim.

W  d rua ie j części ^złożono h o łd  matkom. 
Na uczczenie tego  święta sk ła d a ło  się p rze ­
m ów ien ie  ks. p ro fesora, re fe ra t uczennicy kl. 
III, w iersze i p ieśni. M atk i i wszystkich gości 
obdarow ano  kw iatam i i z rob iono  szereg 
wspólnych zdjęć.

Szewcy —  21. 4. 48 1.

Brożek Józef, Inow roc ław ;
M u lle r  A ugustyn, M iasfeczko-Kraińskie; 
Łuczak Stanisław, Inow roc ław ; 
W nukow ski Roman, P io trków  Kuj.; 
Żurawski Anastazy, Łasin;
Kam iński Bolesław, Bydgoszcz.

Cholewkarze —  27. 4. 48 r.
A n tko w ia k  Ignacy, C ho jn ice ;
W itko w icz  Stanisław, N a k ło ; 
Perzanowski M ieczysław , Bydgoszcz.

Ełeklro-instal. —  28. 4. 48 r.
Kantz Jan, Bydgoszcz;
Hocheisel G ra c ja n , Bydgoszcz; 
Anszperger Jerzy, Bydgoszcz.

Z a g u b io n e  d o k u m e n ty
Unieważniam  zagubione  św iadectw o  egza­

m inu cze ladn iczego w  rzem iośle kraw ieckim  
z ło żonego  w  dn iu  11 kw ie tn ia  1927 r. w Tcze­
w ie  na nazw isko K le in Jan, u rodzony dn ia  3 
marca 1906 r. w R ożentalu, pow . Starogard.

*  *X
Unieważniam  zagubione  św iadectw o egza ­

m inu cze ladn iczego  w  rzem iośle  ciesie lskim  
z ło żo n e go  w dn iu  12 kw ie tn ia  1928 r. w  Staro­
ga rdz ie  na nazw isko Ossowski Teofil, u ro d zo ­
ny dnia 5. 11. 1907 r. w D ąbrówce, pow . Sta­
roga rd .

* *
Unieważniam  zagubione  św iadectw o  e g z a ­

m inu cze ladn iczego w  rzem iośle ślusarskim 
z ło żo n e go  w  dn iu  13. 7. 1912 r. w Toruniu na 
nazw isko W o jc iechow sk i Tadeusz, u rodzony 
dnia 6. 11. 1893 r.

*  ¥

Unieważniam  zagubione  św iadectw o egza ­
m inu cze ladn iczego w rzem iośle kraw ieckim  
z łożonego  w  dn iu  29. 7. 1937 r. w D z ia łd o w ie  
na nazw isko Furm anek W ilh e lm , urodź, dnia 
31. 5. 1917 r. w  G ra le w ie , p ow  D z ia łdow o .

*  *  *

U niew ażniam  za gub ione  św iadectw o egza­
minu cze ladn iczego  w  rzem iośle elektro-m ech. 
z ło żonego  w dn iu  20 lis topada  45 r. w Byd­
goszczy na nazwisko Rumiński Edward, 
u rodzony 4. 4. 1927 r. w  Bydgoszczy.

W ażn e  d ła  w szystkich rzem iosł.
W  związku z opracowaniem  za p o trze b o ­

wania na a rty k u ły  i tkan iny techniczne na I 
pó łrocze  1949 r. —  W yd z ia ł P lanow ania  Izby 
Rzem ieślniczej w zyw a zainteresowane cechy 
do  sk ładan ia  zapotrzebow ań na, niżej w ym ie ­
nione a rtyku ły :

1. W yro by  azbestowe (k linge ry t, sznury 
azbestow e itp.).

2. W y ro by  pow róźn icze (liny, sznury, 
szczeliwo, knoty).

3. Tkaniny techniczne i filce.
4. Pasy parciane im pregnow ane, taśmy 

i gurty .
W  zapotrzebow an iach  na leży , uw zg lędn ić 

. ¡akie ilości po trzebne  są na l-szy kw arta ł, a 
jakie na ll_g i kw arta ł 49 r.

Ponadto  należy podać d o k ła d n e  o k re ś le ­
nie względni®  w ym iary (szerokość w  mm, g ru ­
bość w  mm i jednostkę  m iary w  mb i kg).

Z apo trzebow an ia  w inny być jak na jb a r­
dz ie j zb liżone  do rzeczyw istych po trzeb  w a r­
szta tów  rzem ieślniczych.

W  tym celu należy w uzasadnien iu  do 
poszczególnych ilości zapotrzebow anych a rty ­
ku łów  i tkanin technicznych p odać  jak na 
p rzyk ła d : pasy pa rc ia n e  na wym iarze pasów 
zużytych, gu rty  baw e łn iane  —  do  ce lów  ta o i 

1 cerskich, k lin g e ry t w  p ły tach  do uszczelnie­
nia lo k o m o b ili itp.

W  zw iązku z tym  wszystkie cechy b ranżo ­
we w  te rm in ie  n ieprzekraczalnym  do dn ia  
25. 6. br. w inny z łożyć  zapo trzebow an ia  w 
W ydz ia le  P lanowania Izby Rzem ieślniczej..

Izba zaznacza, że cechy, które  nie z łożą  
zapotrzebow an ia  w  zakreślonym  te rm in ie  nie 
będą  uw zg lędn ione  w rozdz ie ln ic tw ie  p rz y ­
dz ie lonych  a rtyku łó w . Pow iatowe Zw iązki Ce 
chów w inny dop iln o w ać  te rm inow ego  n a d e ­
s łan ia  powyższych zapotrzebow ań.

Izba Rzemieślnicza w Bydgoszczy.

la węgiel bukowy 
la kit szklarski

p o l e c a !

M arian Rzetyecki
B Y D G O S Z C Z

ul.  E m i l i i  P l a t e r  1 7

WYŁĄCZNE PRAWO SPRZEDAŻY 
m a s z y n  i u rzą d ze ń

„A D R E M A 66
na woj. Pomorskie I Pomorsko - Zachodnie 

p o w i e r z y l i ś m y
Firmie SKARBONKIEWICZ

Zakłady Reperacyjne Maszyn Binrowych
Centrala Bydgoszcz,Porno rska 53,Tel.30-l5 
Filia Elbląg, Królewiecka 55, Tel. 17-77

T o w a rz y s tw o  H a n d lo w o -P rz e m y s ło w e  
„C K L E S 4* Sp. % 0 |f r . odp .

l/cneralne Przedstawicielstwo na Polskę f a b r y k i

Wnrsznwn, «1, Poznańska 26, tel. 88-433. 
Warsztaty, wytłaezornia klisz, obsługa techniczna na 

miejscu w Bydgoszczy

Egzaminy mistrzowskie w Bydgoszczy
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